
^  it. Dodatek do Tygodnika katolickiego. do j»

nasza m atka bardziej może bezpośrednio pom ocy naszej potrze­
bować będzie; uw alniają nas one od m ateryalizm u, k tó ry  pośw ięce­
nie trudniejszym  czyni, pokazują nam  widoczniej, że nie masz zba­
w ienia tylko w K rzyżu. Panow ie wszyscy jesteśm y żołnierzami 
Kościoła, lecz Polska ma to szczęście, że je s t  najbardzićj na ­
przód wysuniętą strażą, m ialażby być strażą s traco n ą!“

Mowę tę  przy ję to  żywemi oklaskam i i ok rzykam i! Vive la 
Polvyne!

N a posiedzeniu tym  kilku jesze  innych cudzoziemców w ystę­
pow ało  mówców, jakoby7 na pokazanie charak teru  powszechnego, 
ka to lickiego zgrom adzenia.

Major 0 ’Keilly członek parlam entu  angielskiego, opisyw ał 
postępy  pocieszające religii katolickićj w Anglii. Ks. V illarassa 
p rzyniósł Zgrom adzeniu pozdrow ienie katolickićj H iszpanii, tego 
k ra ju  szlachetnego, w iernego zawsze wierze, bogatego zawsze we 
w ielkie i szlachetne charak tery . O statnią św ietną rozpraw ę m iał 
hr. de R ichem ont o obowiązkach i potrzebie katolików' brania 
udziału  w ruchu um ysłowym  tego  wieku, aby go uzyzniać, k iero­
w ać i prow adzić do nierozerw ahćj jedności w iedzy z wiarą. P rzed 
rozejściem  się usłyszeli jeszcze członkowie Zgrom adzenia wiersz 
p o e ty  bretońskiego p. Duclćzieux, napisany na pochwałę K ongresu 
w Mechlinie.

T ego dnia urządził kom itet w spaniały wieczór m uzykalny. 
A udytoryum  najmniej 6000 osób liczyło. O rkiestra  sk ładała  się 
z 80 artystów  i tyluż śpiewaków, pom iędzy którym i k ilka  pań 
z najpierw szych familii m iasta A nvers dostrzedz było można. 
G rano sławne guadrilogium  religijne P io tra  Benoit, m łodego kom ­
pozytora  belgijskiego.

Ostatnie i najśw ietniejsze posiedzenie odbyło się nazajutrz 
2. W rześnia. D nia tego sala K ongresu była teatrem  wspaniałych 
objawów wiary, wzniosłych scen chrześcijańskiego entuzyazm u. 
S ą  to sceny wzruszające do głębi, ry jące  w sercu człowieka n ie­
za ta rte  głoski, lecz żadne pióro opisać je  w ich świeżości i p ra ­
w dzie nie zdoła. W ielu na tein ostatniem  zebraniu występowało 
mówców.

Rozpoczął posiedzenie o godzinie trzeciej kapelan żuawów 
papiesk ich  Mgr. de W oelm ont rozpraw ą o w ojsku papieskiem , 
obrońcach Stolicy A postolskićj. P. Mayer, W ęgier, k tó ry  potem 
w stąpił na trybunę, mówił o stanie religijnym  jego'szlachetnego naro­
du. O. Dccham pś, R edem ptorysta wysokiego pow ażania w Belgii za­
żyw ający, zbijał zarzuty  robione przez nieprzyjaciół Z grom adzeniu 
katolików. O. H erm ann Cohen zakonnik św. T eressy  odm alował 
stan  zakonów w Anglii. Mowa tego nawróconego zakonnika tw o­
rzyć będzie najp iękniejszą k a rtę  w rocznikach Kongresu. F rań- 
ciszek Lenorm ant opisał położenie katolików w Grecyi. W  końcu 
w stąp ił na  try bunę  Jezu ita  sław y E uropejskićj O. Felix, i mówił 
na  tem at św. A u g u s ty n a : In  necessariis n n ita s ; in dubiis libertas;
in omnibus caritas. W ielki kaznodzieja z Notre D am es znakomicie 
się wywiązał ze swego zadania. Mowę swoją ukoronował w spa­
n iałą sceną. Koócz.ąc fozpraw ę, wzniósł O. F elix  trzy  okrzyki: 
Vive Jesus Christ! Vive Pie IX .'/ Vive V E glise! Na to wezwanie 

podniosło się całe Zgrom adzenie i z 4  tysięcy piersi wspaniały roz­
legł się  okrzyk  w zruszający, poryw ający, Vive Jesus C hrist! Vive 
Pie I X .!  Vive I’ E g lise!

Scena ta  do łez praw ie w szystkich pobudziła, a  pam ięć o niej 
n ig d y  w sercu nie zaginie. W  końcu rozdano uroczyście nagrody 
laureatom  w konkursach przez kom itet centralny ustanowionych. 
P race  konkursow e by ły  z pola sz tuk i religijnej.

Na posiedzeniu nadzw yczajnćm  o godzinie 8 rano 3. W rze- 
śn ia  odczytane zostały spraw ozdania z prac pojedyńczych sekcyi. 
K o n k luzye  sekcyi zostały p rzy ję te  jednogłośnie przez Zgrom adze­
n ie . O dczytano adres katolików  z Genui, list dziękczynny adw o­
k a ta  (Jasoni red ak to ra  dziennika I I  Patriota cattolico, a  wreszcie 
zakończył posiedzenie mową prezes de Gerlache, dziękując  w szy­
stkim  członkom K ongresu za ich w spółudział w pracach. Ż okrzy­
kiem  Vive P ie I X . ! opuścili członkowie salę posiedzeń i udali się 
do ka ted ry  słuchać kazania O. Felixa i otrzym ać błogosław ieństwo 
kard y n ała  a rcyb iskupa z Malines. Ojciec F elix  mówił o Kościele 

św., o jego uciskach, prześladowaniu, o jeg o  tryum fach, o jego 
sile niepokónanćj. Po tćj mowie w stąpił k a rdynał S terckx na 
am bonę i mnićj więcej tem i słowy przem ówił:

D rodzy  bracia!
„P o  mowie św ietnój, k tó rąście  co dopiero słyszeli, po tych, 

k tó reście  słyszeli na zebraniach, po ważnych rezolucyach i życze­
niach Zgrom adzenia w aszego; po ty lu  łaskach, pociechach, zachę­
tach, k tó reście  odebrali przez dni 5, jesteśc ie  w szyscy, mam to 
w ewnętrzne przekonanie , przejęci najżyw szą wdzięcznością dla 
f’ego, k tó ry  je s t  Spraw cą w szystkiego, O jca m iłosierdzia i dla 
Boga w szelkiśj pociechy, d la  Pana  naszego Jezu sa  C hrystusa, 
k tó ry  w edług swój obietnicy zawsze się znajdow ał w pośrodku 
was. Zanim  się rozłączycie, chcecie mu razem  wyrazić uczucia

wdzięczności, k tóre spoczywają w g łębi serc waszych. Obowiązek 
ten  ‘wam polecam przez gorące dziękczynienie. Użyjemy ku 
tem u form uły, używanej w kościołach rzym skich, do k tórych 
Ojciec św. P iu s VII. przyw iązał 1 rok odpustu. Kapłan odm a­
wia po kolei rozm aite części, a wierni pow tarzają je . Uczyńmy 
tak  samo. Mówić będę po'woli, a wy pow tarzajc ie‘me słowa g ło­
śno i ze serca:

Niech będzie B óg błogosławiony.
Niech będzie błogosław ione im ię Boże.
Niech będzie błogosław iony Jezu s Ghrystus, prawdziwy B óg 

i praw dziw y człowiek.
Niech będzie błogosławione imię Jezus.
N iech będzie błogosław iony Jezus w najśw. Sakram encie ół- 

tarza.
Niech będzie błogosław iona w ielka M atka Boża najśw. M arya.
Niech będzie błogosław ione imię Maryi Panny i Matki.
Niech będzie błogosław iony Bóg w swych aniołach i śc ię ty ch . 

A m en.“
Modlitwę tę  pow tarzali przytom ni. B ył to w idok czarujący, 

a wpływ tćj m odlitwy niezm ierny. W  końcu dodał jeszcze arcy­
b iskup: „Pozostaje  m i.jeszcze drodzy bracia życzyć wam szczę­
śliwego pow rotu do krajów  waszych, do rodzin waszych, jak o  też 
życia długiego, pełnego darów  n ieb itsk ieb . W tym  celu udzielam  
wam z g łębi sera błogosław ieństw o: Benediclio Dei omnipotentis 
Patris et F ilii et Spiritus Sancti descendat super vos et maneut 
semper. Amen.

Po południu o godzinie 2 wspólna by ła  uczta. Na sali semi- 
naryura zebrało się 400 gości. Pierwsze miejsce przy stole zajął 
k a ia y n a ł; po jego prawej stronie p. Gerlache, po lewćj zaś b u r­
m istrz z Malines p. Broers. P rzy  prezesie Kongressu zasiadł Mgr. 
Dupanloup, za nim biskup z Gandaw y. N a pół obiadu rozpoczęto 
wnosić toasty . Pierw szy toast wzniósł na cześć Ojca św. baron 
de Gerlache. T oast ten  przyjęto  z okrzykiem  po ty siąc  razy  po­
w tarzanym : Vive Pie I X .!  K ardynał wniósł to as t na cześć króla. 
Pom iędzy różnem i innemi toastam i p. Żółtow ski wzniósł toast 
Mgrowi D upanloup i hr. M ontalam bert tem i słowy: „Po pracach 
poważnych przyszła cha ila wylania serc. Przyrzekłem  sobie od­
dać hołd uszanow ania i wdzięczności wielkiemu prałatow i, którego 
wy otoczyliście w aszą czcią', i k tórego utracić na chwilę się 
obawialiśm y. Pozw alam  tedy  sobie wznieść toas t na cześć Mgra. 
D upanloup. P rzebaczy  mi, tak  się spodziewam, że do jego  im ie­
nia pozwalam sobie dołączyć imię św ietne, tj. imię hr. de M on­
talam bert. Proszę was zatem  Panowie, pijcie ze m ną zdrowie 
Mgra Dupanloup i lir. M ontalam berta, dwóch tych zapaśników  
Kościoła, a  ja z mej strony dodam , tych stałych obrdńców sp ra ­
wiedliwej, a nieszczęśliwej spraw y.1*

T o ast ten  p rzy ję ty  został avec une veritable furia  des ap- 
pluudissements ja k  pisze Journal de Bruxelles.

Czytelnicy Tygodnika w iedzą o tern, że kom itet centralny 
K ongresu urządził na czas trw ania posiedzeń w ystawę rzeczy 
kościelnych i w tym  celu odezwę napisał do w szystkich krajów, 
aby  godne w idzenia już  to d la starożytności, już też dla wartości 
artystycznej sprzęty  kościelne przesłać raczyły. W ystaw a ta  znako­
m ita pod każdym‘ w zględem ; m nóstwo cudow nych rzeczy w idzieć 
tam  było można. P a rter domu, w którym  w ystaw a urządzona 
była, zapełniony był rzeźbam i z kam ienia i drzew a. W  sali p rzy ­
tykającej do galery i rzeźb był zbiór bogaty  planów do budowli 
kościołów . W  sali, gdzie są  w 'ystawione sprzęty  kościelne i złote 
wyroby z dawnych wieków oglądać było m ożna: dawną mozaikę, 
przedstaw iającą rysy  tw arzy C hrystusa, p rzesłaną od papieża Syxtii- 
sa IV. do k s .‘de C ro y ; relikw iarz z 16 w ieku należący do M ałgorzaty 
York; relikw iarze z 11 w ieku pysznćj rob o ty ; kielich św. T o ­
m asza K anterbury jsk iego ; klucz św. P io tra, k tó ry  papieże posyłali 
biskupom  na ich instalacyą; kielich św. B ernarda itp .

Pom iędzy kielichami bvło kilka pięknej roboty z 14 i 15 wieku, 
tak  że służyć mogły za studyum  artystom  religijnym . Oprócz tego 
były tam  okna malowane, 35 m onstrancyi; najdawniejsze z 13 
wieku, pokazują św ietny stan sztuki religijnej w wiekach średnich. 
B ył tam  bogaty  zbiór świeczników, krzyżów , lichtarzy. Dwie lub 
trzy  sale zapełnione by ły  ubioram i kapłańskim i: n iektóre kap y  
z 15 i 16 w ieku pochodziły.

T ak  więc Kongres kato licki w Mechlinie i um ysł zajmoryał 
i serce św iętym  ogniem miłości, w iary, K ościoła rozpłom ieniał 
i oczy napaw ał widokiem  wspaniałych, olbrzym ich scen kato li­
ckiego życia, widokiem sztuki kościelnój, k tórych pom ysły w iara 
w duszę tchnęła. P rzy  takićrn św iętem  cieple serc miłością Bożą 
rozgrzanych, przy tak ie j św iatłości geniuszy i w ielkich talentów , 
przy takićj dziecinnćj wierze wielkich ludzi i św ietnych imion na  
św iecie rozgrzać serce, rozjaśnić um ysł wszelkim niedow iarkom  
radzim y.
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KORESPONDENCYE.
(Kor.) T i C zarnkow slttego dnia 6 Września 1864.
Niedawno temu była w Tygodniku rozprawa o towarzystwach 

wstrzemięźliwości. Kwestya ta, jako  bardzo ważna i żywotna, 
wymaga gruntownego rozbioru. Przedewszystkiem zaś chodzi o 
to, aby raz przecież w tym względzie jednostajność była przepro­
wadzoną. Rozmaitość bowiem zdań i opinii co się tyczy środków 
przeciwko pijaństwu nieobliczone przynosi straty .' Sądzę, że nie- 
odrzeczy będzie wypowiedzieć, jak ie  w naszych stronach mają 
zapatrywanie się na tę  sprawę niektórzy z duchownych.

Przechodząc do wspomnionej korespondencyi, sądziłbym, że 
nazwa „towarzystwo wstrzemięźliwości'1 nie jest prawdziwą. S to­
warzyszenia te są raczój „bractwami wstrzemięźliwości11 jako  zo­
stające pod bezpośrednim wpływem K ościo łai obdarzone odpu­
stami Ojca świętego. Nazwa taka odpowiada więcej pojęciu lu­
dowemu!

Uwagi korespondenta co do ogólnych zasad, jakich się prze­
ciw pijaństwu trzymać należy, są pod każdym względem bardzo 
trafne. Bractwa wstrzemięźliwości powinny być dia wszystkich, 
nietylko dla ludu samego. Nie można myśleć o bractwach po­
wszechnych, iżby do nich wszyscy bez wyjątku mieli należyć. 
Jest to bowiem niepodobieństwem. W stęp do bractwa, winien 
być zupełnie dobrowolny: nikogo zmuszać nie można, bo ztąd 
większe by tylko powstało zgorszenie. Zakładać czytelnie przy 
takich bractwach jes t rzeczą nader zbawienną i pożyteczną. Na 
jedno tylko zgodzić się nie mogę tj. aby wstrzemięźliwość zupełna 
była od pewnych przynajmniej trunków. Nie doprowadziłoby to 
do celu; bo, gdyby zakazane były pewne tylko trunki, toby wnet 
po gościńcach powstały nowe fabrykaty, pod inną nazwą zawie­
rające te same trunki, a sumienie pijaka choćby tylko nową na­
zwą trunku łatwo da się obałamucić. Innej więc rady nie ma, 
jak  zaprowadzić wstrzemięźliwość od wszystkich tak zwanych 
przepalanych trunków. Dozwolićby tylko można piwa, miodu i 
wina, lecz i to  tylko w mierze. Zupełna więc to ma być wstrze­
mięźliwość: jeden jednakże wyjątek uwzględnić należy. Wódka 
pomiędzy ludem jes t lekarstwem na rozmaite choroby i często 
bardzo skutecznem. S ą d z ę  więc, że zaraz przy przy jm o w an iu  
trzeba oświadczyć, że wprawdzie zakazane są wszelkie trunki 
przepalane, że jednak dozwolonym jes t użytek mierny wódki w 
chorobach jako  iekarstwo. Otwarcie należy to powiedzieć, bo j 
wiele osób dla tego jedynie nie wstąpiłoby do bractwa, a potem j 
ci, którzyby należeli do bractwa, niepotrzebnieby z tego sobie 
skrupuły czynili w chorobie.

Należy takie bractwa zaprowadzać. Chętnie się na to zga­
dzam. Inne bowiem bractwa, konfereneye, nauki itd. podnosząc 
ducha religijnego, wpływają także na rozwój trzeźwości, atoli 
wpływ ten jes t jedynie pośredni i wiekowej pracy do tego po­
trzeba, aby jakichkolwiek doczekać się owoców. Pijak zaś, sa­
memu sobie zostawiony, nie utrzyma się w trzeźwości. Najdziel­
niejszym więc środkiem przeciwko pijaństwu są bractwa wstrze­
mięźliwości. Dowodem tego są liczne parafie w diecezyi Cheł­
mińskiej, gdzie bractwa wstrzemięźliwości wiele dobrego zrobiły. 
Szczególnie w parafiach mieszanych, gdzie wiele jest protestantów, 
są także bractwa niezbędne jako  środek przeciwko szerzeniu się 
proletaryatu. Równie i po miastach są konieczne. Zgadzam się 
więc z korespondentem, że należy je zaprowadzać. Czemuż je ­
dnak bractwa wstrzemięźliwości, chociaż istnieją w niektórych 
okolicach Księstwa, nie wydały dotychczas żadnych prawie owo­
ców i rezultatów? Wedle mnie jedna z najgłówniejszych przy­
czyn leży w tem, że albo złew albo wcale nie są zorganizowane. 
Bardzo ważną więc jest rzeczą'porozum ieć się w tym względzie, 
jak  mają być zorganizowane takie bractwa, przynajmniej w głó­
wnych punktach. Wedle mego przekonania następujące punkta 
są konieczne przy organizacyi bractwa:

a) muszą się często odbywać zebrania bractwa wstrzemięźli­
wości, .ile możności vy kościele, aby odnowić uczynione postano­
wienie, aby się wzajemnie poznać. Gdzie się odbywają miesię­
czne zebrania Różańca żywego, możnaby dla ulżenia pracy połą­
czyć te zabrania, gdyby paroch czuł się pracą przeciążonym. 
Możnaby to uczynić, bo dziewczęta należące do Różańca żywego, 
należą zwyczajnid także do bractwa wstrzemięźliwości.

b) ponieważ wyrzeczenie się pijaństwa nie jest ślubem, ale 
przyrzeczeniem uroczystem, przeto, wytłumaczywszy prawdziwe 
znaczenie, z jak  największą uroczystością trzeba przyjmować do 
bractwa, ile możności na zebraniach brackich.

c) zaprowadzić ścisłą kontrolę: postanowić przełożonych i 
każdego zobowiązać, aby czuwał nad innymi i donosił o przekra­
czających.

d) ustanowić kary moralne na przekraczających jakoto upo­
mnienie, publiczne wydalenie z bractwa, usunięcie od wszelkich 
czynności kościelnych np. chrzestnego itp. a nakoniec odmówie­

nie uroczystego pogrzebu. Przytćm jednak należałoby wspomnieć, 
że członek wykluczony z bractwa nie jest zwolniony od przyrze­
czenia Bogu złożonego i że kary te ustaną, jeżeli członek wy­
kluczony nawróci się.

1 Co do innych punktów organizacyi bractwa jak  np. zakaz 
chodzenia do gościńca, unikanie towarzystw rozpustnych, czytel­
nia, chociażby panowały różnice, byłoby to rzeczą mniejszćj wagi. 
Zastosować się w tym względzie potrzeba do stósunków miejsco­
wych. Zebrawszy raz wszystkie punkta i przepisy, często trzeba 
je  przypominać braciom. Sądzę bowiem, że, jeżeli się zaprowadzi 
bractwo wstrzemięźliwości, trzeba je  koniecznie ściśle zorganizo­
wać i bezustannie nad nim czuwać. Inaczej, lepiej jest, wcale 
go nie zaprowadzać, bo ztąd daleko większe zgorszenie powstaje. 
Pijak bowiem, sobie samemu zostawiony, nie utrzyma się i stają 
się ostateczne rzeczy gorszymi, niż były pierwsze. Jedynie ściśle 
zorganizowane bractwa wstrzemięźliwości mogą się przyczynić do 
rozbudzenia trzeźwości i najlepszą mogłyby być zaporą przeciw 
pijaństw u!

Poruszyłem tę kwestyą, aby sprawa ta, w naszych szczegól­
nie czasach tak ważna, nie była porzuconą, jżby po porównaniu 
rozmaitych zdań można ją ostatecznie rozstrzygnąć i załatwić.

(Kor.) Ti P o l s k i e g o  Ś l ą s k a .  10. Września.
Lud pobożny okolic naszych obficie korzystał z jubileuszu 

ogłoszonego miłościwie przez Stolicę Apostolską na pięć tygodni 
na górze Świętej Anny. Zewsząd zdążały kompanie pielgrzymów, 
czyli, jak  m y j e  tu nazywać zwykliśmy, processye, do świętego 
miejsca, a pobożni i gorliwi zakonnicy z pomocą świeckiego du­
chowieństwa jak  mogli czynili zadosyć tłoczącym się do spowie­
dzi penitentom. Ale że pielgrzymów jak  wszędzie w polskich 
okolicach było wielkie żniwo, a żniwiarzy zamało, ztąd zdarzało 
się, że przybywający z daleka nie zawsze na samćm miejscu 
świętem znaleźli sposobność do spowiedzi i przy powrocie po 
drodze się spowiadali. T ak spotkałem w Kluczborku aż z Wiel­
kopolskiego Ostrowa pielgrzymów przechodzących od Św. Anny 
i szukających tamże spow iedzi, gdzie też chętnie przyjęci 
zostali. —

Góra Św. Anny z 35 kaplicami stacyi drogi krzyżowej, po­
dobna w swym Zakroju do Kalwaryi Zebrzydowskiej i do Weje- 
rowa, chociaż od ostatniego niemal okazalsza, równie jak oba te 
miejsca pątnicze utrzymywana przez zakbnników Świętego F ran­
ciszka, reguły reformackićj ścisłej obserwancyi, ju ż 'o d  dawien 
słynie pielgrzymkami pobożnemi i zawdzięcza swą fundaeyą sta- 
rodawnćj rodzinie Gaschinów. Przed stu 'laty przez nich restau­
rowana była odtąd przedmiotem szczególnego przywiązania ludu 
polskiego na Śląsku. Jeżeli w ogóle lud wiejski w Polsce odzna­
cza się szczególnem nabożeństwem, rzewnością w przywiązaniu 
do religii, to mianowicie na Śląsku ta  cecha jes t w dwójnasób 
wybitną. T ak gorąco i natarczywie nigdzie się lud w Polsce nie 
modli, chyba u Kaszubów koło Weyerowa i Kościerzyny, gdziem 
znalazł ten sam niepowstrzymany popęd religijnego uczucia i ni- 
czćm nietknięte przekonanie religijne. Sami Niemcy dają pod 
tym względem ludowi naszemu na Śląsku niezaprzeczone świa­
dectwo pierwszeństwa. Przypominam 'ty lk o  na poparcie tego, 
com powiedział, żywot ś. p. X. Kard. Diepenbrocka, napisany 
przez JOJMC Księcia Biskupa Naszego Henryka i zwracam uwagę 
na to, jakie wrażenie na tym nieodżałowanym księciu Kościoła 
wywarła pobożność ludu polskiego zgromadzdnego' na miejscu 
świętem a modlącego się wytrwale dniem i nocą.

W ostatnich dniach Sierpnia widziałem jednę z tych licznych 
processyi, które się snuły do Sw. Anny. Z dekanatu Bogacickie- 
go prowadził proćessyą, 4000 .pielgrzymów liczącą, na świętą 
górę gorliwy o chwałę Bożą JMC Ksiądz Leopold Nerlich, pleban 
z Wołczyna. Nowa to parafia, od roku zawiaduje nią pasterz 
obecny, liczy 550 dusz, szkółkę z blisko stu dziatkami, parafia­
nie rozrzuceni w 12 osadach, o milę czasem od kościoła odległych; 
trudne więc pasterzowanie, mianowicie tam, gdzie wszystko trzeba 
było stworzyć. Gorliwość X. Nerlicha temu poradziła. W  mie­
ście samćm, gdzie od czasu reformacyi luterskiój żadnego nigdy 
nie było kościółka, stanęła piękna świątynia, In honorem Beatae 
Mnriae Virginis Immaculatae Ćonceptae, w stylu gotyckim  pięknie 
wybudowana i stanowiąca ozdobę całćj okolicy. Owoc to zabie­
gów gorliwego kapłana, bo parafia tak nieliczna i uboga nigdy 
nie byłaby w stanie tyle łożyć kosztów, gdyby on nie był stara­
niami swemi użebrał jałmużn dla opuszczonych tamże katolików, 
A Opatrzność Boska tak łaskawie poparła starania sług Bożych, 
że nie tylko w Wołczynie kościół, ale w okolicy tamecznej 
i w' Butach kaplicę dziś katolicy mają z wielką radością a podzi- 
wieniem innowierców. W tćjto kaplicy w Butach zebrała się 
z całej okolicy nabożna processya n a . świętą górę do świętej 
Anny dążąca, i z tćj kaplicy po ukończeniu pielgrzymki rozcho­
dzili się wszyscy po odebranem błogosławieństwie ze łzami 
w oczach do domów.

Nie opisuję pobożnych wrażeń tego widoku, ani tego entu-
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zyazmu religijnego, który podniesie ducha pielgrzymów, bo ani 
nie ufam sobie, bym to słowami wyrazić zdołał — a zresztą wy 
sami i czytelnicy „ 7 ygodnikau nieraz byli świadkami takich obra­
zów żywych i ożywiających. Ale spytaćby się należało onych 
ludzi, co to wołają i* ła ją  przeciw odpustom i pielgrzymkom, 
czemby oni ludowi katolickiemu chcieli zastąpić tę  biesiadę du­
chowną, gdzie się sumienie oderwie od codziennego jarzemka, 
zapomni o doczesnych troskach, a podniesie się do niebieskich 
rzeczy pożądania? czćm mu zastąpią tę łaźnią duchową, gdzie 
się dusza obmyje z brudu grzechowego, nasłucha się świętych 
pieśni, słowa bożego o świętych mężach, niebieskich aniołach, 
królowej niebieskićj , Bogu* miłosiernym i żywocie wiecznym ? 
czćm mu zastąpią widok ślicznego kościoła, pięknych obrazów, 
wiejących chorągw i, krzyży złocistych , światła jarzącego , kapła­
nów strojnie a święto ubranych, czćm w'oń kadzidła, czem widok 
hostii błogosławiącój? czćm mu zastąpią to uczucie bliskości Bo­
żej w tej ciżbie braci chrześcijańskiej? — Zostawmy kochanemu 
ludowi te pobożne pielgrzym ki, a one więcej przyczynią się do 
uświęcenia, oświecenia i uspokojenia i uszczęśliwienia ludzi ubo­
gich w duchu, jak  wszystkie Kongresy, A rbeitertagi, Komitety 
co tak głośno o uszczęśliwieniu ludzi rozprawiają. A kto nie 
chce wierzyć, niech zrzuci pychę ze serca i niech raz idzie z tym 
ludem i z nim się modli, śpiewa, spowiada i kommunikuje, a po ­
z n a , dla czego Kościół Święty urządził pielgrzymki, i na nie 
zezwala. — Umyślnie pozwoliłem sobie tego ustępu w mym 
liście , bo nietylko między illuminatami słychać się dają takie 
zdania, ale i pomiędzy samymi duchownymi naszymi, nieznającymi 
potrzeb człowieka.

Przy tej sposobności przypomnieć należy że pod górą Świę­
tej Anny jest wioska „W ielki Kamień'1, a wioska to pamiętna 
i uświęcona, bo to gniazdo Świętych Odrowążów: Jacka, Czesła­
wa i Bronisławy. Nieznaneć podobno te wielkie postacie na 
Śląsku, mało kto wie we Wrocławiu, że Sw. Czesław, on Tatarów 
pogromca u Świętego Wojciecha leży ; ale dla tego należałoby 
częścićj o nich wspominać, byśmy nawrócili się, do patronów na­
szych. Dobrym przyczynkiem do zapoznania Ślązaków ze świę­
tym domem Odrowążów jest Żywot Świętego Jacka napisany 
w niemieckim języku przez X. Licencyata Augustyna Świętka 
w Kluczborku pod pseudonimem Silesius. Ale należy rzeczy 
takie  ludowi śląskiemu w polskim podać języku, bo lud w Śląsku 
polskim nie tylko nie umie po niemiecku, ale nadto nie lubi po 
niemiecku czytać. — Zresztą dodać muszę, iż X. Świętek stara 
się o zapoznanie swych rodaków z polską przeszłością. Mieliśmy' , 
tego dowód w piśmie ezasowem: „St. Hedwigs - Blatt‘‘, piśmie 
kaznodziejskiem, wychodzącem w Berlinie w poszytach miesię­
cznych. Znajdujemy tam w poszycie Sierpniowym r. z. na 
pierwszą Niedzielę Adwentową kazanie Skargi tłumaczone przez 
X. Świętka. — Nie pierwszy to przykład stawiania Złotoustego 
Piotra na świecznik dla Śląska. W piśmie zresztą Polakom 
nie zawsze przychylnem , mianowicie pod dawniejszą redakcyą.
„ Schlesisches Kirclien - B latt“, nieodżałowanej pamięci X. Bernard 
Bogedayn, Biskup Suffragan Wrocławski niejednokrotnie zwracał 
uwagę na Ojca Skargę —- i podawał zeń wyjątki w bardzo do­
brych tłumaczeniach. "

Wszakże są to wszystko tylko pojedyncze próby do wymie­
rzenia sprawiedliwości żywiołowi polskiemu na Śląsku. Gdyby 
X. Bogedayn był dłużej pozostał przy sterze szkół, możeby się 
więcej było dało zrobić. Szkoły przedewszystkićm powinny się 
zająć podźwignięciem ludu i języka polskiego na Śląsku z dzi­
siejszego stanu. T ak w szkołach elementarnych, jak  w semina- 
ryach nauczycielskich, ja k  w gim nazyach, na uniwersytecie 
i w alumnacie duchownym nie dosyć się pod tym względem 
dzieje. Jest wprawdzie podług schematyzmu Biskupstwa Wro- j 
oławskiego dużo księży tak nazwanych utrakwistów, ale dość 
mówić z nimi po polsku, słyszeć ich naukę, wysłuchać ich żalów, 
czytać jak  piszą, aby się przekonać, jak mało przygotowani do 
swego zawodu w języku, którym całe życie sprawować mają 
święty swój urząd. Daleko mniej jeszcze nauczyciele elementarni 
posiadają język polski, choć i oni również się bez języka polskiego i 
żadną miarą obyć nie mogą. I  potćm powiadają nam ludzie i 
urzędowi, którzy ani piśmiennej mowy polskićj nie znają, ani się 
na Śląsku z ludem rozmówić nie mogą, że język górnośląski jest I 
inny od polskiego, że to jest jakieś , ,W a s se rp o łn is c h Dziwny 
to w ym ysł, bo ktokolwiek mówi po polsku i przyjdzie pomiędzy 
nas na Śląsk, mianowicie na wieś, przekona się, że to czysta j 
mowa polska, z niektóremi może odmianami miejscowemi, ale j  

daleko podobniejsza do piśmiennego języka, czystsza, lepsza jak  j  
narzecze jakiejkolwiek okolicy w Niemczech w stosunku do 
piśmiennej mowy Niemców. Niemasz narodu, któregoby język  
potoczny był tak  czysty i do piśmiennej mowy zbliżony jak  na- | 
ród polski we wszystkich dzielnicach, które zamieszkał, niewyłą- | 
czając Śląska. Język polski w uściech ludu nie stracił nawet na j  
żywotnem* kształceniu, nazywa własnemi wyrazami przedmioty ! 
nowych wynalazków, jes t giętki, zwrotny, bogaty; ale oczywiście, j

iż chodzi o naukowe, szkolne kształcenie, a na tern mu nie 
dostaje.

Bardzoby życzyć należało, by duchowni ojcowie o tćm dla 
seminaryów nauczycielskich pomyśleć zechcieli. Zyskaliby od 
razu serca i wiernych swych owieczek i nauczycieli, którymby 
i obowiązki stanu stały się lżejsze przez to i przybyło wiele ma- 
teryalnych korzyści. Pozyskawszy księże inspektorowie serca 
kandydatów nauczycielskich a późniejszych nauczycieli, zawiąza­
liby od razu taki stosunek pomiędzy Kościołem a Szkołą, jaki 
być powinien, 1 jak i panuje po większćj części w Waszych Archi- 
diecezyach, a położyliby koniec wzajemnemu niezaufaniu i dzi­
wacznemu świerzbieniu nauczycieli, aby oderwać szkołę od Ko­
ścioła a stać się kółkiem melniczćm w maszynie biórokratyoznćj 
wszechwładzy świeckiego rządu.

Cieszymy się , że pod pewnym względem zadość się staje po­
trzebie polskiej ludności przez ustanowienie trzeciego tak nazwa­
nego utrakwistycznego seminaryum w starym klasztorze w Czarno- 
wąsach. ale oby tylko i wewnętrznćm urządzeniem planu, należytej 
uwadze na język polski gruntownie objawionćj potrzebie uczyniono 
zadosyć przez dostateczną naukę w języku polskim i przez po­
wołanie takich nauczycieli, którzy język polski rzeczywiście po­
siadają i naukowo się z nim obeznali Że język ten dla nauczy­
cieli jest w samej istocie potrzebny, to pokazuje się ztąd, iż rząd 
ostatniemi czasami nawet dia protestanckich kandydatów stanu 
nauczycielskiego ustanowił w Kluczborku seminaryum utra- 
kwistyczne. —

Smutne położenie fakultetu theologicznego przy uniwersytecie 
wrocławskim wielkim żalem wszystkich dieceżan a mianowicie 
duchowieństwo napełnia. Po zawieszeniu odczytów professorów 
Bittnera i Baltzera, po ustąpieniu professorów Sterna i Pohla, 
pozostało tylko dwuch ordynaryuszów Friedheb i Keinkens. Do 
nich powołano teraz na professora Dra Probsta. Wszyscy trzej 
nie są śląscy diecezanie. Prawda, że dla katolików cały nasz 
Święty Kościół jes t gronem braci w Chrystusie, że Paweł nauczał 
w Achai, Rzymie, Hiszpanii i Brytanii, ale z drugićj strony zwa­
żyć należy, że Wrocławslfa Diecezya je s t największą na świecie; 
jakież testimonium pauper/alis, że sobie ani jednego professora 
nie uchowała. Czyżby nie mogła zdatnych kandydatów posłać na 
rzymskie szkoły, aby tam odnowić tradycye wielkiej przeszłości ? 
Aleb.y wtedy także nie należało zapominać o wielkiej potrzebie 
naszego Śląska o takich kandydatach, coby i językiem polskim 
władać um ieli, którego większe uwzględnienie jak  dotąd w wy­
chowaniu duchownych je s t głośną potrzebą.

W końcu pocieszającą dodaję wiadomość, że do Wołczyna, 
gdzie się już tyle dobrego w ostatnich czasach nadarzyło, przy­
być, mają trzy Siostry Miłosierdzia, gdzie z ofiary pobożnego 
JMC Pana Merz i z chrześcijańskićj dobroczynności otwmrzono im 
klasztor. —

(Koresp.) K R u m u n i i  7. Września (26. Sierpnia) 1864.
Jeżeli z państw katolickich jak  n. p. z Belgii, z Włoch mnićj 

przychylne dla Kościoła dają się w tych czasach spostrzegać ob­
jawy, gdzie pod hasłem narodowości, lub liberalizmu, gwałtowny 
napad na Kościół i wolność sumienia, tak  widocznie, a haniebnie 
przeinaga, gdzie za 3 franki najemnicy, petardy po kościele rzu­
cają n'a lud zgromadzony, pobożnych klęcząc i mordując, cóż 
dziwnego jeżeli z Rumunii tego państewka, grecko-niekatolickiej 
religii, mniej przychylne Kościołowi spostrzeżem objawy; przy- 
czćm z góry zapowiadamy, że katolicyzm od prawosławia w R u­
munii najmniejszego ucisku nie doznaje — owszem jest szano­
wany.

Już politycznćj treści dzienniki, między niemi te, które obro­
nę wiary św. przed sromółnem atheizmem w Belgii zowią ultra^ 
montanizmem, jezuitizmem, dosyć rozpisały się o rozkrzewieniu 
biblijnem na Wschodzie^Europy, szczególnie w państwach Turcyi 
podległych, przeto nie zawadzi nadmienić tu  o tej nowćj propa­
gandzie.

Już od kilkudziesięciu lat nasyłano z Anglii tak  do Turcyi 
jak mianowicie do prowincyi naddunajskich emisaryuszów Eng- 
lische Missions Predigerów zwanych, a to nie dla utrzymania re­
ligii swych wyznawców, bo takowych tu prawie niebyw ało, ale 
dla nawracania do tej nowej wiary, na co nie małe kupy złota 
rok rocznie wydawano. Dwa tysiące dukatów ba nawet i więcej 
pobierał rocznie takowy prediger, który częstokroć prócz pojma­
nej w tych stronach małżonki, nie był w stanie obfitszem żniwem 
nawróconych się poszczycić, chociaż prócz rocznej pensyi i za 
nowonawróconego przyczyniano remuneraoyę. W ogóle przysyłano 
w te strony jako propagatorów ludzi młodych, stanu w olnego; 
bo i to bodziec nielada do nawracania za pomocą korzystnych 
partii, zwłaszcza w czasach materyalizmem przesiąkłych — a mło­
dy propagator angielski jako kondycyi sine qua non połączenia 
się małżeńskiego, domagał się przejścia do nowej religii od swej 
narzeczonej.

Rzeczywiście, że taka nowonawrócona pastorka, była nieraz
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więcej zfanatyzow aną nad sam egoż m ałżonka, ale pom im o tego 
liczba nawróconych by ła  nader szczupła, ograniczona na służbie 
domowej i nic więcćj.

W idocznie ted y  czy to parlam ent angielski, czy to  owe tow a­
rzystw o religijne w Anglii nie było zadowolnione z tego połowu 
tak  m aleńkiego a tak  kosztownego, dość że od dwóch lat zaw ią­
zano w samym Stam bule w d odatku  do nadm ienionych A ngiel­
skich Missions Predigerów  pod przewodnictw em  p. K urtis (Anglika) 
pod firmą Neuglaubige (nowowyznawców) biblijne tow arzystw o.

Ogromne stósy biblii pod tytułem  (Iiibel nacli D . M artin  Luter)  
natłoczono w językach: niemieckim, francuzkim , tureckim , wło­
skim , rom uńskim, greckim , serOskim, etc. ty lko  polskich nie w i­
dziano *); do rozkrzew ienia i roznoszenia tego dziełka zwerbowano 
niew ięcćj podobno ja k  sześciu z stanu rzem ieślniczego pom ocni­
ków, k tó rych  poprzednio w yuczyw szy kilka ustępów z tejto  b i­
b lii na pam ięć puszczono w św iat po W schodniej E uropie. — 
Praw ie nie dój uw ierzenia ja k  szybko  rozsiano po m iastach T urcy i 
i państw  naddunajskich tg  bib lią  D. M. L utra . — Sprzedaw acz 
zachęcać um iał do kupna nielada, uporczywszym  spuszczał z ceny 
praw ie aż do zera — bo ja k  mawiał: „Tow arzystw o ma wielkie 
fundusze nie dla korzyści, ale dla oświecenia i dobra  ludzi roz­
sy ła  to książk i.11 — Co jeszcze dziw niejsza, że tak i k ram arczyk 
biblijny, przybyw szy pierw szy raz do m iasta zupełnie mu obcego, 
lepiej zdaw ał się  znać miejsce i zam ieszkałych, niżli nie jed en  
s ta ły  ouegoż mieszkaniec, niżli naw et n ie jeden policay, k tó ry  
ja k  to mówią już zęby na tćj służbie zjadł. P rzeto  tćż sprzedaż 
owćj biblii poszła en gros. Z tąd  ty le  hałasu o naw róconych do 
N eugliiubigerów , ja k  się tu  anglikańscy propagatorow ie zowią, 
30,000 Muzułmanów, co przecież nie ta k  rozum ieć należy, ale 
raczej 30,000 Muzułmanów, chcąc nie chcąc m usiało zakupić b i­
blię. W  Rumunii samej m ożnaby w ten  sposób naliczyć może 
i w iększą liczbę nowowyznawców, a przecież niezaw odną je s t  
rzeczą, że Rum un ja k  ową biblią kupił, tak  ją  nie czytaną za ­
rzucił, bo do rozczytyw ania nie wiele m a skłonności, bo nadto 
g reck ie  obyczaje i ceremonie lubi i uwielbia, bo nareszcie ju ż  
d la  samćj pierwszej ka rty  zniechęci się do tej książki. Im ię 
L u ter to mu się w ydaje jak b y  nieprzyjażnią do M atki Boskiej — 
a Rum un szczególne ma nabożeństwo do Najświętszćj Panny. 
Przeto  tćż owe biblijne tow arzystw o w S tam bule nie znalazło 
w idać przychylnego usposobienia ta k  ja k  w Rumunii.

Dla katolików  je s t  pom iędzy Rum unam i wiele przychylności, 
do ka to lickich  obrzędów  wiele skłonności, uw ażają nas jak o  po ­
krewnych, ale od protestantyzm u stronią.

C hrzest katolików  per infusionem  nie uznaje rum uński du­
chowny; przecież w niektórych okolicach pogrzebie prawosław ny 
duchowny zm arłego katolika, da  mu ślub nawet. — odwiedzi 
z w odą św ięconą każdego pierwszego m iesiąca, ale z p ro tes tan ­
tem  akatolikiem , k tórego tu L utrem  zowią,, nie uczyni tego pod 
żadnym  warunkiem .

Przeto  też pom iędzy wyznaniami grecko nie kato lickiej re- 
ligii i owa b ib lia  tu i owdzie kupiona, d la Rumunii sta ła  się bez­
owocna.

W szystkie ted y  hałasy  o postępie  tow arzystw a anglikańskiego 
Neugliiubigerów nie m ają wartości a  przecież owi propagatorow ie 
czyli krauiarczyki biblijni zostaw ili poniekąd ślad po sobie. Szcze- 
gólnem  ich w idać zadaniem  być musiało zw iedzać dom y szynko- 
wne i tu  w pływać na k lasę rzem ieślniczą rzym . kat. wyznania, 
n asta jąc  szyderczo przeciw ' katolicyzmowi, przeto tćż słabszych 
w wierze św. więcćj osłabiono, nałogow ych w n a ło g a ch , wzmo­
cniono.

G odne wspomnienia je s t postaw ienie nowego kościolka w Kar- 
nołuóczy na Bukowinie obok Suczaw y., JM ci Pan Basili Chlebo- 
w icki poborca cłowy (Einnehmer) re lig ifg reckokato lićk ić j urzędnik 
c. k. austr. jakkolw iek  sam mnićj zam ożny, bo na szczupłą pen- 
syę ograniczony do tego  ojciec licznej familii, z religijnego zapału 
przedsięw ziął przez wzgląd na odległość kościoła parafialnego 
dla dogodności kilku katolików  wystawić kościółek w Kornołuńczy. 
Lecz zkąd  na to fundusz? — oto w silnśj wierze! —

Sani pokorny nie um iał drugim  być natrętnym , nie znał drogi 
ko łatan ia ; zrobił tedy  sobie ja k b y  wotum co rok ująć własnym  
potrzebom , i kupie natom iast w apna, kam ienia, a tak  i fabrykę 
kośció łka rozpoczął. Znany z rzetelności, sumienności w tćm 
przedsiębiorstw ie bez wszelkich odezw od obcych i nieznanych 
doznał pomocy, i jak b y  cudowną ręką  dokończył dzieła z niem ałą 
d la siebie pociechą. V\ tćm tu nowo wystawionym  kościółku 
obaczyć może przechodzień, co dnia, ja k  p. Basili C hlebow icki 
sw e korne m odły ranną i w ieczorną p o rą  z_całą swą fam ilią za-

*) Z apytany  roznosiciel biblijny, czemu te  k siążk i nie są
i w polskim  języ k u  drukow ane, naiwnie odpow iedział: ,,Jeder 
ordentliche Pole muss j a  deulsch und franzosisch sprechen, wesslialb 
die Congregation es f u r  unnothig fu n d  das polnische Drucken der 
BibelP

nosi do Pana Zastępów , nadto w uroczystości z przytom nem i 
modły i katechizacyę odprawia. Czołgający sie  bezczynnie C y­
gani chętnie tu p rzybyw ają i słowa praw dy i modlitwy słuchają 
z niem ałym  pożytkiem , bo będąc dawnićj praw ie postrachem  
okolicy, dzisiaj pracowitym i są rękodzielnikam i, i pobożnymi k a ­
tolikam i. J

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Ojciec św. zrobił 5. b. m. wycieczkę do Monte- 

Porzio, a  pow racając napow rót obiadował u ks. Borgbese w willi 
T aw erna, położoućj pom iędzy M onte-Porzio a F ra sca ti.

Deszcz, k tó ry  rzęsiście p adał od dwóch dni, nie przeszkodził 
Ojcu św. przywieść dó sku tku  zam ierzonej p rzechadzki. O dpra­
wiwszy Mszą św. wsiadł papież około godziny 8 do powozu. P o ­
mimo _ deszczu lud z okolic zb iegał się licznie pow itać swego 
Ojca i Pana. W  Marino i F ra sca ti w spaniałe przygotow ano mu 
przyjęcie. Po pó łto ra  godzinnej podróży stanął papież w Monte- 
Porzio, i wysiadł z powozu u drzwi Kościoła, gdzie nań oczeki­
wali kardynał Cagiano d’Azewedo, kardynał Nentini, duchowieństwo 
i w ładze miejscowe. Jeden  z kapelanów  dworu odprawił cichą 
Mszą św-., poczem papież zwiedził część m iasta  i zajechał do willi, 
w której uczniowie A ngielskiego Kolegium czas wakacyi spędzają; 
tam  uczniom nogi swe całować dozwolił. W  pałacu kom munalnym  
przyjm ow ał duchowieństwo i władze m iejskie i z okolic sąsiednich, 
k ilka  osób znaczniejszych, k tóre p iękną  porę roku  n a  tych wyży­
nach spędzają, uczniów kolegium  K lem entyńskiego. Po cerem onii 
całowania nóg jeden  z tych m łodzieńców i m ała dziew czynka 
wyrazili w ierszem  uczucia wdzięczności i podziękę mieszkańców 
dla Ojca św. że raczył odwiedzić m iasto M onte-Porzio. P rzed  wy­
jazdem  swym ofiarował jeszcze papież na  pam iątkę swego pobytu  
kielich kosztow ny dla Kościoła i znaczną sum m ę pieniędzy dla 
ubogich.

Deszcz zniszczył luk i tryum falne, wszelkie ozdoby, napisy, 
przystrojenia, świadczące o m iłości i przyw iązaniu ludu do P an a  
swego.

Około godziny 11 i pół w jeżdżał o rszak papieski do willi 
T aw erna. Deszcz ciągle padał, a  św ietne przygotow ania księcia 
M arka Borghćse n a  cześć Ojca św. dużo ucierp iały . Mimo to je ­
dnak wspaniały przedstaw iały widok. Synowie księcia rozwinęli 
nad głową papieża, w chwili gdy wychodził z powoz.u im prow izo­
wany baldachim , k tóry  go chronić m iał przed deszczem  a familia 
cała towarzyszyła dostojnem u gościowi do salonu. W szystkie osoby 
familii, i bliskich krewnych przypuścił Ojciec św. do całowania 
nóg i aż do obiadu do drugiej godziny1 żywą z nimi prow adził 
rozmowę. Przy końcu obiadu wyjaśniło się n ieb o , dla czego tćż  
wnet mnóstwo zbiegło się ludu i napełniało powietrze okrzykam i 
evviva, podczas kiedy m uzyka karabinierów  papieskich g ra ła  pod 
oknami pałacu. Po obiedzie całowały jeszcze nogi papieża n ie­
k tóre  osoby, bawiące po willach w okolicy F rascati, poczem Oj­
ciec św. pobłogosław ił tę znakom itą fam ilią i dał rozkaz do wy­
jazdu . —

2. 8. W rześnia w dzień N arodzenia M atki Boskiej udał się 
papież do Kościoła parafialnego w C astel Gandolfo, stykającego 
się praw ie z pałacem  papieskim . Przyjm ow any był przez ka rd y ­
na ła  księcia A ltieri, b iskupa  z Albano. W  kościele odpraw ił Mszą 
św., udz ie lał Kom m unią św. wszystkim, k tó rzy  ją  z rąk  jego p rzy ­
ją ć  chcieli. — W ysłuchawszy jeszcze Mszy św. de gratiarum  
aclione, odprawionej przez k apelana  dw oru, wrócił na swe pokoje, 
gdzie liczne dawał posłuchania.

W ieczorem  był Ojciec św., na  prośbę m ieszkańców, p rzy to ­
mny ich zabawom , urządzonym  na cześć św. pa trona  Castel- 
Gandolfo.

3. Le Monde podając wiadomość o śm ierci dwóch kard y n a­
łów Sawellego i Bediniego pisze,' że za  pontyfikatu P iusa IX. 
um arło .67 członków św. Kolegium. Pozostaje jeszcze 17 k a rd y ­
nałów' kreowanych przez G rzegorza XV I. W  tej chwili wakuje 8 
m iejsc w św. Kolegium.

4. Papież wrócił do Rzym u 12. b. m. o godzinie C wieczorem. 
Rzym ianie św ietne przygotow ali dlań przyjęcie. Mówią że Ojciec 
św. postanow ił posłać M gra Meglia do Mexyku jak o  n uncjusza . 
Mgr. M eglia będzie m ianowany arcybiskupem  n a  konsysforzu 
19. b . m.

N i e m c y .  1. W e W iedniu  i "{ryescie kilku żydów przeszło 
w dniach ostatnich na łono Kościoła katolickiego, zw łaszcza z 
pom iędzy ochotników zapisujących się do służby w  Mexyku. 
W  końcu z. m. ochrzcony został w Tryeście oficer żyd z urudzenia. 
C hrzestnym  jeg o  by ł arcyksiąże E rnest. B iskup z T ry estu  udzie­
lił zaraz neoficie sakram ent bierzmowania.

2. W Pradze  u księgarza  T em psky  przygotow ują nowe w y­
danie w języ k u  czeskiiu w szystkich pism Hussa. D otychczas
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jeszcze ma on zwolenników w Czechach i Mórawii, prawda nie­
licznych i potajemnych. Sekciarze ci, starali się usilnie w osta­
tnich czasach ukonstytuować; w usiłowaniach tych popierała ich 
partya ultra czeska, która z pyłu zapomnienia otrząsa dawne pa­
miątki narodowe z czasów Hussytów, jako  najświetniejszej epoki 
historyi Czech.

3. Zbawienna bardzo instytucya ma być w krótkim czasie 
zaprowadzona we Wiedniu. P. Biehler radzca miejski zaniósł 
prośbę do władz wyższych o pozwolenie utworzenia we Wiedniu 
czytelni ludowój, ażeby uboćszćj klassie ułatwić nabytek dobrych 
i pożytecznych książek. Podług projektu p. Biehlera, zakład ten 
ma się utrzymać ze składek dobrowolnych w srebrze i książkach, 
tak  że darmo książki wypożyczane być mogą. — W czasach 
naszych, kiedy świat tylu niemoralnemi i bezbożnemi książkami 
je s t zalany, kiedy zła praca sili się swoje płody jak  najtanićj po­
między massy rozrzucać, przedsięwzięciom podobnym, gdziekol­
wiek się zjawią, tylko przyklasnąć można.

Deputacya Towarzystwa biblijnego angielskiego, 
mając na czele swego prezesa lir. de Shaftesbury, przedstawiła się 
12. Sierpnia hr. Russel, ministrowi spraw wewnętrznych, i prosiła go
0 interwencyą dla ajentów Towarzystwa w T urcji, z którymi poli- 
cya turecka w ostatuich czasach źle się obeszła i całą działalność 
sparaliżowała. Deputacya przedłożyła ministrowi olbrzymi memo- 
ryał, wykazujący jak  często rząd turecki obiecywał tolerować
1 b r o n i t  wiarę cbrześciańską w Turcyi, jak  tych obietnic nie do­
trzymywał nigdy, jak  rozmaicie prześladował ajentów chrześciań- 
skiej religii. Memoryał ten kończy się następującym ustępem: 
Jeżeli wolność religij'na istnieć ma rzeczywiście w Turcyi, prosimy 
rząd Najjaśniejszej Monarchini, aby nie dozwolił lekceważyć naj­
uroczystszych obietnic w kwestyi tak ważnej, i żądał dotrzymania 
zobowiązań, jakie z wielką trudnością lord Strafford de Eedcliffe 
(dawny ambasador angielski w Stambule) wymódz zdołał.

Morning P ost'tak ie  robi uwagi nad ową deputacyą:
■Jesteśmy mocno przekonani, że lord Russel, jeżeli dba p ra­

wdziwie o interesa Anglii i chrześciaństwa, nie uczyni tego, o co 
go prosiła deputacya, lecz przeciwnie dobrą da nauczkę gorliwym 
propagatorom w czarnej sukni, jak  mają szanować i tolerować 
wiarę innych, jeżeli dla swej religii poszanowanie i tolerancyą | 
zyskać chcą. Najlepszy sposób nawrócenia Muzułmanów nie jest 
znieważać Mahometa, lecz podnosić piękności chrześciaństwa. 
Postępować podług pierwszćj metody, jest to wzburzać przeciw 
chrześcianom wszystkie uczucia patryotyczne i religijne, jakie 
tylko w Turcyi istnieć mogą. Obrać sobie drugą, jest to wpajać 
ludziom doktryny, które w umysłach ich wzbudzać będą po mału 
nieufność dla Koranu, a pobudzając ich do porównania obydwóch 
religii, skłaniać do wybrania sobie lepszćj. —-

3. Krótko po rozruchach i wybuchach jawnych nienawiści p ro­
testantów względem .katolików w Belfast, wydarzyły się podobne 
zajścia pomiędzy oranżystami a katolikami w Dundalk i na in­
nych miejscach. Katolicy odpłacając zniewagi wyrządzone przez 
protestantów na posągu słynnego Daniela 0 ’Connella spalili obraz 
króla Wilhelma z Oranii. —

4. Kilka kościołów nowych wystawiono w Anglii w ostatnim 
czasie i niedawno uroczyście je poświęcano. W  dyecezyi Birming­
ham w Leamington poświęcony został 18. Sierpnia nowy Kościół 
przez biskupa dyecezyi Mgra Dltathorne w asystencyi biskupów 
z Newport i Northampton. Mgr Grant biskup z Southwark po­
święcał 16. Sierpnia Kościół zbudowany za staraniem proboszcza 
ks. Oldham w Brighton. Mgr Goss poświęcił 14. Sierpnia Kościół j 
we Foremby w dyecezyi Liwerpool. Oprócz tego wiele innych ] 
budują Kościołów, których niepodobna wszystkich wyliczać.

5. Po mału wszystkie zakony powracają i osiedlają się w An­
glii. 14. Sierpnia otworzyli 0 0 . Augustynianie misyą w Hoxton, 
w północno zacliodniem przedmieściu Londynu. Jes t to pierwszy 
zakład, który 0 0 . ci utworzyć zdołali w Anglii od czasu refor- 
ruacyi. —

6. Kościół anglikański nowe dał światu zgorszenie. Biskup 
Colenso ogłosił, że ma zamiar wrócić do swój dyecezyi Natal, 
cap Colon. Duchowieństwo tej dyecezyi napisało protest, że go 
me przyjmuje, i wszelki związek z nim zrywa. Pierwszy to raz 
zapewne duchowieństwo exkomunikuje swego biskupa.

Szwajcarya. W  Kantonie ,,Thurgau“ rozszerzają się coraz 
bardzićj sekty religijne, czćm opinia publiczna mocno się niepokoi. 
Kościół narodowy kantonu tego grozi rozpadnięciem się na sekty, 
podobnie jak  w Kantonie Ziiryohski. Pietyści tak w zasadach się 
różnią jak  zażarci są w nienawiści konfesyonalnćj. Niektóre oso- ] 
bistości ze sekty pietystów z Saint-Gall, nazwanej sektą Schlatter \ 
przebiegają kanton z pieniędzmi w ręku i przekupują zwolenni- j 
ków z gekt innych, jak  anabaptystów, metodystów' i różnemi j 
środkami wabią do siebie współuozni, najwięcćj z pomiędzy ko- j 
biet, żyjących w nędzy. Sekta, których religia najwięcćj niedo- \

| rzeczności i błędów zawiera je s t nihilistów. Główna siedziba 
i separatystów jest w Hauptwyl, niedaleko Bi3chofszellu, gdzie jest 

bióro werbunkowe i misyonarskie, gdzie się kują wszelkie pod­
stępy i przebiegi pietystów.

2. Towarzystwo katolickie szwajcarskie Piusverein zbiera się 
w roku bież. w Syonie dnia 14. i 15. września. —

Turcya. 1. Zatargi pomiędzy Portą a Mazułmanami pro­
testanckimi są według korespondencyi do Gazette du Midi nie 
tylko zupełnie usunięte, lecz nawet protestanci z tej walki zwy­
cięzcami wyszli, gdyż prozelityzm ich nabrał wskutek tego hartu 
i stałości i wielka liczba Muzułmanów się nawróciła dobrowolnie, 
skoro tylko ujrzała silną pomoc i opieko u reprezentantów mo­
carstw zagranicznych, na czele Francuskiego, który pierwszy wy­
stąpił w obronie tolerancyi religijnej i wolności sumienia. — Jes t 
to znak widoczny, że się zbliża godzina odrodzenia sie Turcyi.—

Inaczej przedstawia tę sprawy całą korespondent dó dziennika 
Trogres de Lyon, a ręczy za prawdziwość swego opowiadania. 
Podczas kiedy zakony katolickie pisze ten dziennik, pod opieką 
Francyi starają się nawracać Muzułmanów przez wychowanie, 
misyonarze protestanccy, angielscy i amerykańscy, wspierani przez 
Anglią, usiłują robić od lat kilka prozełitów przez kazania. Sku­
tki przez nich osiągnięte są bardzo mierne i najwyżój 100 Mu­
zułmanów nawrócili. Piorunowali przeciw islamowi w Stambule 
publicznie. Ztąd wywołali wzburzenie między ludnością turecką. 
Rząd nakazał zaprzestać tych kazań, które mogły dać powód do 
zaburzeń publicznych.

Oprócz tego usunął rząd turecki nadużycie, jakiego winnym 
był dyrektor drukarni cesarskiśj, Anglik, używający tejże dru­
karni do drukowania biblii i innych protestanckich publikacyi 
w języku tureckim .

Wszystkie te rozporządzenia łatwo usprawiedliwić można, 
tylko tego wytłomaczyć niepodobna, że 40 neofitów nie dawno 
nawróconych uwięzić kazał. Zdaje sie, że ich na drodze procesu 
wskażą na wygnanie na krańce cesarstwa do Yemen.

Ambasador angielski protestował przeciw temu postępowaniu 
i żądał wypuszczenia uwięzionych. Jego starania nie odnosiły 
pożądanego skutku, i zapewne dla zakrycia tego niepowodzenia 
polityki angielskiej rozgłoszono wieści, zaprzeczające temu uwię­
zieniu.

Nie wierzcie, aby państw ' 0  tureckie było na drodze do pro­
testantyzmu, i do uznania quasi papiestwa królowej Wiktoryi. 
Muzułmani się nie nawrócą ani do ahglikanizmu, ani do katoli­
cyzmu, ani do prawosławia greckiego lub armeńskiego.

Jest u nich praca nad reformą religijną, lecz jeszcze tajemna 
i nie zbyt rozgałęziona, i ta  w samym islamie, a nie po za nim. 
Będzie to protestantyzm w łonie mahometanizmu.

Times poświęcił długi artykuł sprawie naw róceń, dokona­
nych w Turcyi przez misjonarzy protestanckich. Ztąd kilka 
dzienników, między nimi Independance Belge przodkująca w rzu­
caniu wszelakich zniewag i obelg na Kościół katolicki, trąbią na 
całe. gardło o tych skutkach pomyślnych działań protestanckich 
misyonarzy i porównują je  z wolnym postępem religii katolickiej, 
z niewielkiemi owocami prac misyonarzy' katolickich pomiędzy 
ludnością muzułmańską. —

Liczba nawróconych protestantów w Turcyi wynosi tylko 200 
podług Augsburgskiej Gazety. Ileż za to pieniędzy wyrzucić mu­
siano, ażeby tyle dusz zjednać dla protestantyzm u! —

_ A m e r y k a .  Nowiny kościelne z Ameryki są więcćj ‘pocie­
szające jak  polityczne lub wojenne. Mgr. Spaulding, przeniesiony 
ze stolicy Louisville (Kentucky) na stolicę prymasowską w Balti- 
morze został instalowany 31. Lipca. Katedra Baltimorska przez 
cały rok była osieroconą. To tćż- z radością w ijał lud nowego 
biskupa. Mgr. Mac-Closkey pożegnał swój Kościół w Albany, któ­
rego był pierwszym biskupem. 21. Sierpnia objął nową stolicę 
w' New York od 18 miesięcy wakującą po śmierci nieodżałowa­
nego biskupa Hugues. Mgr. Mac-Closkey dobrze się zasłużył 
w Albany przez 17 lat swych rządów: zmienił prawie zupełnie 
postać tego kraju. Stanęło wiele Kościołów, zastępy duchowień­
stwa świeckiego znacznie się powiększyły, powstało 5 nowych 
domów zakonnych, które dopomagały czynnie świeckiemu ducho­
wieństwu; szkoły katolickie, klasztory', ochrony i wiele innych 
pobożnych dzieł uświetniły jego episkopat. —

2. Wiele nowych kościołów ustawicznie powstaje w Ameryce. 
Tak Mgr. Dugarre poświęcał kamień węgielny na wielki kościół 
w Chicago. W Lafayette odbyło się także 17. Lipca uroczyste 
poświecenie kamienia węgielnego na kościół. Mgr. Timon biskup 
w' Buffuło kładł kamień węgielny na kościoły w Buffalo i Roche­
ster. Oprócz tego wiele innych buduje się kościołów wielkich 
i w pięknym stylu. —
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PIŚMIENNICTWO.
Przesyłam  niniejszem  spraw ozdanie z Correspondent'a wyda­

nego dnia 25. lipca. Num er ten  dwie tylko zaw iera rozprawy, 
k tó re  nas bliżej obchodzić mogą, a  tem i są : „C hrześciaństw o 
i  wolność w cesarstw ie rzym skiem 11 nap isana przez hrabiego de 
M eaux; i „Zycie Św iętych11 skreślone przez księdza Blampignon.

Pierw sza z nich je s t  to studyum  historyczne opierające się 
głównie n a  dziele hrabiego de Champagny, k tó re  pod ty tu łem : 
„Les A ntonins'' w zeszłym  wyszło roku. Z astanaw iając  sie nad 
postępam i historyografii w nowszym czasie, o ile one sie w F ran - 
cyi pojaw iają, w te  p iękne na  wstępie h rab ia  Meaux sie odzywa 
słowa: „D alekie nas wprawdzie od czasów państw a rzym skiego 
dzielą wieki, a  przecież, w oczach chrześcian, h isto rya  je s t  jed n a ; 
po w szystkie epoki, wśród wszelkich wypadków  przedm iot jej 
je s t  ten  sam : Bóg i c z ło w ie k -B ó g  i postęp (rozwój) praw dy: 
człowiek i wykonywanie wolności. Jak im że sposobem  praw da 
uwiecznia się niezm ienna w łonie ludzkości zm iennej? D alekoż 
m oże postąpić wolność, kiedy się opiera na  B ogu? Otóż jedyna 
prawdziw ie i sta ła  kw estya w historyi. Studyum  historyi rzym ­
skiej na  pierw szy rzu t oka niewdzięcznem  zdaje się być dla szu ­
kającego odpowiedzi na  powyższe pytania, i ono przecież wielkie 
nam  w tym względzie daje nauki, ja k  to dowiódł pan de Cham- 
pigny, niepoślednie zajm ujący stanowisko ta k  wśród historyków 
chrześciańskich  przez swą in sp irac ją  religijną, ja k  wśród nowo­
czesnych przez g łębokie zrozum nienie ruchów ‘spółecznych.“

Czasy Antoninów, pom inąwszy b ra k  dokum entów oryginalnych, 
tę  przedewszyętkiem  d la  h isto ryka  przedstaw iają trudność, jak  
przy straszliw em  zepsuciu ówczesnego społeczeństw a wytłumaczyć 
n iezaprzeczone panow anie w ielkich praw  m oralnych h istoryi. Ra- 
cyonalizm  historyków  antychrześciańskich  wnosił z tego fak tu  na 
nieużyteczność_ chrześciaństw a, głosząc, że despotyzm  mógł zb a ­
wić społeczność; my przecież godność człowieka i O patrzność 
Bożą m ając na oku jedynie, tw ierdzić możemy, że chrześciaństwo 
i wolność uczyniły  św iat pogański lepszym  przy  jego dogorywaniu. 
Bezpośrednio i w prost wpływ chrześciaństw a na  społeczeństwo 
pogańskie udowodnić się przecież nie da, p rzez  indukcyą tylko 
i  konjektury.

W ten  też sposób postępując szuka pan de Cham pigny j a ­
kiegoś powinowactwa, przez opatrzność zrządzonego między cywi- 
lizacyą grecką  i rzym ską a chrześciaństwem . I  ta k  widzi w nićj 
m niejszą wzgardę dla godności niewiasty, w ieksze uszanowanie 
godności człowieka i wolności ducha ludzkiego,' k tó rych  dowodem 
m u są  m onogam ia, możność_ uzyskan ia  obyw atelstw a dla niewol­
n ika, i b ezp rzestanne  dążenie geniuszów  do znalezienia prawdy.

U R zym ian węzeł m ałżeński był ścisły, ale  za  czasów rze- 
czypospolitśj nad er d la  kobiety  uciążliwy. Późniejsze zwolnienie 
surowości praw , pod jakiem i s ta ła  żona, było wprawdzie za  A u ­
g u sta  i za K laudyusza n a  niekorzyść m oralności, ale pod A ntoni­
nam i rzecz się  m a inaczej, J u  kobieta  stanow isko osiąga praw ne 
a  cudzołóstwo rów ną s ię  sta je  zbrodnią  u  m ęża ja k  u  żony; już 
też  um ysły szlachetne ja k  M artialis i P lin iusz 'm łodszy  wyznawają 
m iłość m ałżeńską. Pow aga rodzica  nad  dziećm i rów nie sie  staje  
znośniejszą, bo za  Antoninów ojciec n ie  m a ju ż  p ra w a ' życia 
i śm ierci nad  dzieckiem, nie może go naw et bez praw ych powo­
dów wydziedziczyć.'

Choć tu  już  wielkie zbliżenie do pojm ow ania chrześciańskiego 
m ałżeństwa i rodzicielstw a, w ielka się przecież uw ydatnia różnica, 
bo procuratio  abortus, i zabójstwo dzieci nowonarodzonych aż do 
A leksandra  Sewera zdaje się że niebyły wzbronione przez prawo. 
W życiu publicznem  R zym ian przeb ija  przeczucie b ra terstw a lu ­
dzi, bo prawo obyw atelstw a rzym skiego we w szystkich krajach , 
panow aniu  Rzym skiem u podległych, mogło być osiągnięte. Zale­
dwie chrześciaństwo wprowadzono do Rzymu, a  ju ż  Seneka roz­
wija najw ażniejsze obowiązki łudzi względem  siebie, wychodząc 
z  ich  powszechnej i pierw iastkow ej wspólności rodu, z ich godności 
ludzkiej. Kazem z chrześciaństwem  idea miłość ludzi sie rozwija 
i  k ra si wymowę Diona Z łotoustego, S toika, tworzy naw et nowe 
pojęcia  w języku Rzymian, bo ju ż  lud pod wyrazem hum anitas, 
nie jak  Cicero znajomość życia światowego ale cnotę ludzkości 
rozum ie. Ju z  naw et niewolnictwo, k tó re  A risto teles za  na tu ra lną  
i  konieczną uw ażał instytucyą, sie łagodzi, a  Dion Chrysostom us 
Stoik, pierw szy w niezupełnie sto la t-p o  Chrystusie, je  ogłasza 
za  niepraw ne. A drian  odbiera panom  prawo k aran ia  śm iercią 
niewolnika, A ntoninus zakazuje surowo z nim  sie obchodzić, 
a  M arek Aureliusz naw et m ewoluika w pewnych przypadkach do 
okupienia sobie wolności uprawnia. — Ależ ubóstw u w jak iż  spo­
sób przychodziło w pomoc społeczeństwo rzym skie?  Litość nad 
nędzarzem  i dawanie m u jałm użny były p rzez filozofów okrzy ­
czane jak o  słabość, nie pryw atni więc, a le  rząd  m usiał w spierać 
ubogich, nie z litości przecież, lecz z bojaźni p rzed  tym  olbrzy­
m em , który  proletaryatem  zwano. 1 pod tym względem przecież 
w 100 la t po Chrystusie stosunki się zm ieniają. T ra jan  zakłada

i w yposaża domy, m ające ksz tałcić  i wychować ubogie dzieci 
i s ie ro ty  i ju ż  z jeg o  poręki 14000 dzieci, k tóre po nim  nazwisko 
U lp ian i przybierały, z całych W łoszech było w ten  sposób wyrwa­
nych nędzy i zepsuciu. N astępcy jego i patrycyusze rzymscy 
w stąpili w ślady jego , a  M arek A ureliusz m atce swej naw et dzię­
ku je, że mu wpoiła cnotę litow ania się nad ubogim  i czynienia 
mu dobrze. I  czyż w tem  n ietrzeba  uważać choć słabego odgłosu 
owego słowa C hrystusow ego: „Dozwólcie dziatkom  przyjść do 
m nie,11 k tó re  z głębokości katakom b do kapito lu  dotarło  ? Chrze- 
ściaństwo atoli we w spieraniu ubogich dalćj sięgało, bo nie- 
zadowalniając s ię 'd a n ie m  chleba i dobrem  obchodzeniem  sie 
z niewolnikami, uszlachetniało zarazem  ubogiego i niewolnika 
wprowadzając pracę wolną i przysposabiając w ten  sposób zm niej­
szenie nędzy i zniesienie niewolnictwa. Przyjm ując na swe łono 
niewolników, ubogich, gladyatorów  i pretoryanów , s ta ra ł się K o­
ściół o to, by, wskazaw szy im wzór C hrystusa w pracowni cieśli 
pracującego, uszlachetnić ich p rzez  pracę, której bodźcem nie 
przym us ale sum ienie się stało . T o też wielkim  było zaszczytem  
dla ubogiego lub wdowy, jeżeli n a  ich grobie napisano: non gra- 
vavit Ecclesiam. T a k  więc wolność, przem ysł i m iłosierdzie p rzez 
chrześciaństwo wprowadzone, w katakom bach pielęgnowane, zwolna 
św iat zaczęły p rzekształcać . Dobroczynność pogańskich cesarzów 
chociaż coraz w zrasta ła , n ie m ogła przecież zapobiedz nędzy, 
owszem równo z n ią  i nędza w zras ta ła  i ta k  za  M arka A ureli­
usza przy ludności jednoim ionowćj w Rzym ie trzykroćsto tysięcy  
je s t  ubogich, k tórych rząd  u trzym uje  rozdzielaniem  ch leba; bo 
dobroczynność pogańska zam iast zapobiegać lenistw u ,*  sprzyja  
mu, tak  iż naw et do upraw y ziemi we W łoszech sprow adzano 
kolonistów, podczas kiedy proletaryusz w cyrku się  bawił. —

Co się wreszcie tyczy filozofii i theozofii rzym skiej, na  na j­
niższym  sta ły  one stopniu  bezpośrednio p rzed  przyściem  C hry­
stusa Pana. Nie było w tenczas m iędzy w ykształconym i w iary 
w Bogów , wyrocznie milczały, m ysterya sta ły  się w łasnością 
pospólstw a, a  szkoły^ filozofów sta ły  pustkam i. R azem  z wpro­
wadzeniem  chrześciaństw a do R zym u za  Nerona wznosi się na  
nowo filozofia w Stoicyzm ie i odtąd  postęp  relig ijny , jak b y  o sta ­
tnią błysk św iatła dogorywającego, widoczny w um ierającem  po­
gaństw ie. W teozofii pogańskiej zwolna praw da o jedności Boga 
się  pojawia, a  uczeni poganie P lu tarch , M aximus z T yru  alego­
rycznie zaczynają tłum aczyć polyteizm , by stawić czoło urąganiom  
Skeptyków. Maximus z T yru  ju ż  się n ie modli do Bóstwa o dobra 
doczesne, ale o życie n ieskalane i o nadzieję szczęścia w śm ierci. 
Stoicyzm  w nauce m oralnćj swojej szukał chwały i w E p ik tec ie  
dochodzi do szczytu swej nauki zaleca jąc : oderw anie się od rz e ­
czy ziem skich, celibat, dobrowolne ubóstwo, znoszenie cierpień 
i u raz, i wznosząc się w Maxymach M arka A u re liu sza  do hym nu 
wdzięczności dla łask i Boga, którego spraw cą cnoty w człowieku 
nazywa. _ A le tej filozofii niedostawało podstaw y p raw dziw ej; 
E p ik te t niew ierzy w nieśm iertelność duszy, nie może więc żadnej 
nagrody oczekiwać od B óstw a, do k tó reg o - się m odli; \  M arek 
A ureliusz  nie znajduje ju ż  tego Boga swym rozum em , k tórego 
czuł w sum ieniu i w aha się między ateizm em  a panteizm em . T ak  
więc widzimy z jednej strony  relig ią bez m oralności, a  z drugiej 
m oralność bez religii w pogaństwie. By połączyć jedno  z drugiem  
po trzeba im było znajom ości Boga ja k o  D ucha i Stwórcy. Pogań­
stwo chociaż do jedności B oga doszło, nie m ogło go przecież po­
ją ć  niezależnie od św iata, a  n ierozróżniając Boga od m ateryi, 
tem sam em  i ciała od duszy rozróżnić niepotrafiło.

W szystko więc, i to  je s t  rezu lta t niniejszej rozpraw y, k tó rej 
tylko główniejsze myśli napom knąłem , co w dogorywającem  po­
gaństwie widzimy szczytnego, w szystkie jego  w ysilenia ku  uszla­
chetnieniu i ulepszeniu swego społeczeństw a, jedynie  wytłóm acze- 
nie swe znajdują w wnikających powoli prom ieniach praw dy 
Chrystusowej, której działaniu cała potęga cezaryzm u i politeizm u 
oprzeć się  m e zdołała. Duch ludzki, j a k  tego dowodzi historya, 
zawsze doznawał wpływu św iatła Bożego. Objawienie pierw otne 
i objawienie C hrystusow e zawsze go wspierały. Pom iędzy tem i 
dwoma objawieniami św iat pogański zdaje się jakoby przechodził 
p rzez długą i ciem ną ja sk in ią  podziem ną o dwóch otworach, 
przez k tó re  w nika światło i jasność. YV miejsce, w któróm  św ia­
tło  od wchodu w nikające ginie w głębokościach ciem ności, św ia­
tło jaśn ie jsze  i pełniejsze z przeciwnej strony ju ż  słabem  dochodzi 
prom ykiem ; i w tem  właśnie m iejscu stało  społeczeństw o rzym skie 
w w ieku Antoninów. —

II.
Rozpratea księdza Blam pignon  z okoliczności nowego wydania 

dzieła Bollandystów, k tó re  z upoważnieniem  papieskiem  u Pal- 
m ego w Paryżu  się drukuje, nap isana, więcej literackićj je s t  
treści.

W yjm uję z niej pokrótce to, co podaje o ź ródłach hagiografii.
Po piśm ie ś. bezw ątpienia a k ta  prawdziwe m ęczeństw, k tó re  

chrześcianie często z niebezpieczeństw em  życia pozyskać się s ta ­
ra li, dokum entam i są najważniejszem i. Obok tej kolebki pełnej
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krwi i chwały, staw ają życiorysy pustelników , k tó re  zawdzięczam y 
najsłynniejszym  pisarzom  kościelnym. I  tak  A tanazy skreślił ży­
wot cudowny św. A ntoniego, Teodoret, Euzebiusz, E frem  św., 
G rzegorz Nysseński i H ieronim  opisali nam  cuda, jak iem i ascetyzm  
zajaśn iał w Tebaidzie, w Egipcie, w Palestynie i u stóp L ibanu 
wówczas tak  uprzywilejowanego, a  dziś barbarzyństw em  gnieco- 
nego. Również zachód m a swoje życiorysy; i ta k  Grzegorz W ielki 
w obrazie pięknym  staw ił nam  przed  oczy owe silne i w ielkie 
charak tery , k tó re  we W łoszech wsławiły początki życia zakonnego, 
a  G rzegorz z T unis życie wyznawców opisał. Był to wiek złoty 
hagiografii, bo i zakonnicy i b iskupi i papieże głosili w swoich ko­
ściołach walki m ęczenników  i icb zwycięztwa, w dzień ich n aro ­
dzin d la n ieba (nalalilia). Z abytki te  zaw arte w Sakram entarzach, 
w starych m szałach, w hym nach pierwszych poetów chrześciań- 
skich, uwiecznione w katakom bach, w Synaxargach i Menologach 
greckich. Począwszy od siódm ego wieku ju ż  m am y biografie 
n ak sz ta łt Bollandysowych, k tóre  chociaż od niejednych nisko ce­
nione, główną przecież stanow ią literaturę*w ielkiój części średnich 
wieków. H istorya św iecka za  czasów leniwców z dyńastyi Mero- 
wingów jak również za  czasów ostatnich K arolingów , żadnego 
uroku, żadnego życia pisarzom  nie przedstaw iała. Obierają sobie 
p rzeto  w ielkie i wzniosłe postacie Świętych, k tórych obraz jako 
w zór przedstaw iają swemu społeczeństwu. P iękn ie  w tem  wzglę­
dzie w yraża się Saint-M arc G irardin m ówiąc: ,,W  piątym  i szóstym  
wieku Święci są wybrańcam i panującym i nad uczuciem publicznem ; 
ich osobistość i ich dzieła jedynie zyskują  uwagę i ufność po­
wszechną. Zniechęceni niepow odzeniem  w swych ‘ziem skich za ­
biegach, ludzie jedynie tem i się rzeczam i zajm ują i Osobami, 
k tó re  w nich budzą nadzieje niebieskie. Zapom inają o swych 
rządzcaeh, o swych przełożonych, i k siążętach  nie m yślą, ale 
tylko o swoich Świętych; cuda, w k tó re  wierzą, bardziej ich zaj­
m ują, aniżeli wypadki, pod którem i cierpią. W szóstym i siódmym 
wieku po K loderigu, m isyonarz, pusteln ik , święty, większej są 
wagi w ich oczach od królów  i m ajores dom us." Do ‘tych  b i­
ografów  należą patricyusz Dynam us, S. Priscus b iskup z K lerm ont 
i F o rtu n a t z Poitiers. Razem  z wiekam i mnoży się m ateryał. 
Po Bedzie czcigodnym występuje Usuard, Odon W ienneński, Notk- 
ker, A nastazyusz i wielu nieznanych zakonników. W najp iękn iej­
szych czasach średnich wieków, pośród wypadków najw ażniejszych, 
nic święci pańscy nie trac ą  ze swego blasku. Cóż naprzykład  
czulszego od legendy o błogosławionym Franciszku, k tó rą  skreślił 
św. Bonawentura, od Żywota św. M alachiasza 0 ’Morgair, który 
opisał n ieśm iertelny opat K laraw aleński (Clairvaux). Bo też nic 
w świecie nie pow strzym a źródła świętości, k tó rą  ja k  nicią złotą 
p rzep la tane  wszystkie wieki. T a k  Ignacy, Borom eusz, Ksaw er, 
Aloizyusz-, W incenty a  Paulo, Liguory łączą  wieki średnie z no- 
wszemi, ta k  w ośmnastym wieku F rancya nasiąkła  krw ią Świę­
tych, tak  za  naszych czasów L iban ubogi i Polska niezwyciężona 
szlą legiony m ęczenników do zastępów  niebieskich. Ótóż ja k  
świętości żadna w śród ludzkości i wieków nie stawiona granica, 
tak  i m ateryał ta k  obszerny, p rzez  Bolaudistów nie wyczerpnięty. 
Ju ż  k lasztory  na  W schodzie niespodzianych dostarczają  doku­
m entów służących do lepszego poznania owych stron i kościołów 
ta k  m ało znanych. I  ta k  Szym on M etafrastes, tak  zapoznany 
przez Jansenistów , przez B ailleta  i B utlera, k tórego tex t orygi­
nalny dotąd w zupełności nie je s t  ogłoszony, wielkiej w tej m ie­
rze je s t  wagi. Ż e styl jego nie je s t  wzniosły, lecz przepełniony 
błyskotkam i, razić nas niepowinno, jeżeli zważymy, że będąc 
dworakiem  cesarzów Byzantyńskich, L eona VI. K onstan tyna VI. 
i Rom anusa, zastosow ał się we formie przedstaw ienia rzeczy do 
ówczesnego dworskiego stylu, by wyuzdane i wypieszczone społe­
czeństwo ówczesne tóm łatwiej do zajęcia się rzeczam i poważnemi 
i świętem i zachęcić.. N apisał on ja k  twierdzi A llatrius dwadzie- 
ściasześć biografii Świętych, inne jem u przypisywane, k tórych 
liczba do 400 wynosi nie są autentyczne. (B iblioteka cesarsko- 
francuzka  m a m anuskrypta  z lOgo 12go i 13go wieku. X. Mignę 
zam yśla wydać dzieło M etafrasta w swym zbiorze pisarzów ko­
ścielnych). M etafrastem  Zachodu je s t  J a kó l de Voragine au to r 
Legendy złotej choć gotycką łaciną nie mniej przeto jasno i do ­
bitn ie  napisanej. B ollandus znał go i używał z pom inięciem  w sze­
lako legend i poematów które podaje. Aleć te  legendy również 
sw ą w ielką m ają wartość w hagiografii, bo k ładąc je  obok doku­
mentów historycznych pięknyby m iano o b ra z ‘ te g o , co duch 
rozm aitych generacyi zdołał dodać do pierwotnego p lanu  budowy. 
Ja k  archeolog sto jąc przed kościołem, w którym  się różne łączą 
style, z zam iłowaniem  śledzi owoce pracy każdej z osobna epoki) 
ta k  i hag iograf z chęcią bada  Żywoty 'Świętych' od pierwszych 
zarysów aż do najpóźniejszych dzieł, k tó re  je  wieńczą. J a k  p ię­
kny np. byłby żywot św. Cypryana skreślony z ak t jego  m ęczeń­
stwa, z biografii jego przez dyakona Pontyusza, gdyby doń dodano 
cudowne legendy M etafrasta  i opis, epiczny cesarzowej Eudoxyi. 
P race, k tórych treścią  żywoty niebian, bardziej ja k  wszystkie inne, 
noszą cechę czasową i narodow ą, połączenie ich wszystkich w j e ­
dną całość jedynie  prawdziwy daje obraz. A przecież epopeje

rom ańskie, m ysterya gotyckie, legendy rymowane, i cała literatu ra  
prawdziwie narodow a i ludowa średnich  wieków dotąd prawie 
wcale w hagiografii nie były wyzyskiwane. Gardzono niem i, 
a  przecież one były żywym obrazem  boleści, uciech i nadziei 
tych  generacy i, k tó re  je  tw orzyły; bodźcem wywołującym szczytne 
dążności i wznoszącym myśl ludzką ku cnocie, ku  m iłości a  naw et 
ja k  F io re tti i prawo Grammontckie ku  m iłosierdziu wzgięaem  
zwierząt. T e  to kompozycye znacznie późniejsze wiekiem od 
ideału, k tó ry  opiewają, warto by było zebrać i stosowne im dać 
miejsce w lite ra tu rze  duchownej i moralnej, bo budują, bo ro z ­
czulają, bo unoszą.

Zaiste w szechstronne dzieło hagiograficzne, dokum enta h is to ­
ryczne z kwiatem  legend w pragm atycznej obejm ujące całości 
owocem pracy jednego  człowieka być nie może. To tćż k a rdynał 
B ellarm in, kiedy O. H eribert Roswejde się zab iera ł do nap isan ia  
swych ,,Fasta Sanctorum ,“ zaw ołał: „O czyw iście dobry ten  Ojciec 
sądzi, że 200 la t żyć będzie." T e  dwa wieki upłynęły, a  jeszcze 
dzieło m onum entalne nie skończone. Spadkobiercą p rac  Rosweydy 
był J a n  B ollandus urodzony w ostatnich latach  szesnastego w ieku. 
Przełożeni zakonni skierowali zap a ł i gorliwość młodego jezu ity  
ku hagiografii, w Anvers rozpoczął wiekopomne swe dzieło. 
W krótce Henschenius i Papebrock  .się  przyłączyli, a  po śm ierci 
tego tryum w iratu  du Sollier, S tilting, de Bye, G hesquiere p row a­
dzą dalej dzieło, w śród czasów najzaw ilszych odważnie rozpoczęte. 
K iedy M arya T erezya  rozw iązała Towarzystwo Jezusow e, dzieło 
Bollandystów przez cios ten  wiele ucierpiało, dozwolono przecież 
opatowi z K andenberg  przyjąć Bollandystów  i ich muzeum poci 
swój dach. C esarz Jó z e f II. n ieubłagany Jezu itów  prześladow ca 
do tego się posunął barbarzyństw a, że bibliotekę Bollandystów 
i m anuskryp ta  n a  aukcyi sprzedać k a z a ł ; szczęśliwym przecież 
w ypadkiem  w iększą i najw ażniejszą cześć tego sk arb u  udało się 
kupić  opatowi z Tongerlos. Po tych  k lęskach  uniem ożebniającycfi 
dalsze p race n asta ła  rewolucya francuzka burząca k lasztory i wy­
pędzająca księży. Otóż szczególniejszem  zrządzeniem  Bożem 
wieśniacy z T ongerloo ukryli w sw ych dom ach m anustrypta 
i dzieła Bollandystów i bronili ich po k ilkakroć z bronią w ręk u  
przeciw ko napaściom  rewolucyonistów i tym sposobem  skarb  ten  
nieoceniony uszedł zniszczeniu, jak iem u  by w ręk ach  terroryzm u 
niezawodnie by ł uległ. T a k  to Bóg chciał, by nietylko uczeni 
pracow ali nad  chwałą Świętych jego, ale by i prostaczkow ie nie 
poślednią cząstką do tego się przyłożyli dzieła. W śród tych za- 
wieruchów B ollandyści pom arli, jed en  tylko dożył pociechy tej, 
że na nowo do pracy się frzięto. W roku  to 1847 pod dozorem 
Ojca V an H ecke w dwieście mniejwięcej la t po publikacyi Igo 
tom u aktów  Sanctorum  okazał s ię ‘pierw szy tom kontynuacyi, 
dzićń 7. październ ika  obejm ujący i będący 54tym tomem  całego 
zbioru. Tom  zaw ierający dzień jedenastego  październ ika  wyjdzie 
w końcu sie rp n ia , roku  bieżącego. —

W  ważnej kwestyi stosunku Kościoła do wolności wyrznań 
Civilta cattolica w sposób nader treściw y rozw inęła zasadę kato­
licką, podając takow ą w formie propozycyi, k tó re  ze względu na 
w ażność przedm iotu -wedle Le Monde'a niżej podajemy. Zaiste 
pełnia wolności sum ienia n ie polega wyłącznie na  możebności oka­
zywania swego przyw iązania do tego co się uznaję za  praw dę 
i dobro, boć sum ienie n ieraz  może wkładać obowiązek dawania 
zew nętrznych dowodów swej wiary, ale taż  wolność m ieści w so­
bie zarazem  i prawo niedoznaw ania żadnych p rzeszkód  w wyko­
nywaniu tychże obowiązków. M ożna przecież ten  drugi w arunek 
wolności sum ienia pod osobną nazwę wolności w yznania podcią- 
gnąć_ i tę ustanowić różnicę pom iędzy wolnością sum ien ia , a  wol­
nością wyznania, że pierw sza jest czemś koniecznie indywidu- 
alnćm , druga zaś k u lt publiczny czyli religią usta loną suponuje. 
W olność sum ienia właściwie przez kościół w św iat wprowadzona 
w jed n ak i sposób przez katolików  je s t  rozum ianą, co do wolności 
wyznań przecież, znaczne różnice w je j pojmowaniu w ostatn ich  
się okazały czasach z powodu, że koniecznych zaniedbano dy­
sty n k c ji. Jedni albowiem wolność wyznań uw ażają sam ą w sobie, 
trak tu ją  o niej w sposób teoretyczny, z pominięciem zupełnem  
stósunków^ mogących j ą  uspraw iedliw ić w pojedyńczych przypad­
kach ; inni znów wyłącznie z stanow iska praktycznego i wzglę­
dnego na n ią  się zap a tru jąc  właśnie te  szczegółowe tylko p rzy ­
padki, k tó re  pierw si pom ijają, biorą pod rozwagę. W  ten  sposób 
z różnych wychodząc założeń, do różnych dochodzą wniosków. 
Cała kontrow ersya tylko przez ścisłe rozróżnianie istoty rzeczy 
od jej przypadkowości może być roztrzygniona. W  ten  też  sposób 
postępuje sobie Civilta ńastępnem i rzecz wywodząc słowam i: 
„D ajm y na to, że b roniąc sprawy wolności wyznań wyraźnie się 
oświadczamy, ograniczam y, że je j nie uważam y samej w so b ie , za 
warunek konieczny stanu  norm alnego społeczeństwa, że n ie w cha­
rak te rze  teologów ani teoretyków , ale po p rostu  jak o  politycy i h i­
storycy zbadać chcemy, co w niej ze względu praktycznego jest 
pożądanem  sądząc o wartości środków przedsięw ziętych wedle 
okoliczności pojedyńczych i skutków, k tóre  h isto rya  i dośw iad­
czenie wykazują, w ten  sposób postępując, zdaje  nam  się, że się



od zasad kościelnych nie oddalamy. Nauka bowiem Kościoła ma 
na oku kwestyą samą w sobie, zasadnicze podając prawo, jakieby 
w stosunkach normalnych społeczeństwa obowiązywać musia-
ło“ .................. „Rozważanie istoty rzeczy wskazuje nam to, co jest
doskonałem i zgodnćm z planami bożemi, jednlm słowem ideał, 
w który się wpatrując mamy przed oczyma cel, do którego dążyć 
winniśmy. Jeżeli zaś rzeczywistość przeszkody nam stawia nie­
zwyciężone w osiągnięciu jego, stajemy się, pozostając niżej ide­
ału, podobnymi do tego, który wybiera mniejsze zle lub względnie 
dobre. Nie mając atoli żadnego na ideał względu, popadamy 
w niebezpieczeństwo uważania za dobre samo w sobie to co za­
ledwie wskutek okoliczności pewnych na miano dobrego zasługuje 
a to, pomijając błąd, który zawsze jest złem intelektualnem, i tę 
jeszcze w sobie mieści niedogodność, że tracimy z oka prawdziwą 
doskonałość, a tćm samem cel, którego osiągnięcie dążeniem być 
winno istoty rozumnej. Nie dzielmy bynajmniej zdania tych, wedle 
których ten porządek rzeczy doskonały i absolutny zupełnie jes t 
zniszczony, a jego przywrócenie niepodobnem. Chociażby nawet 
tak było, ta  niekorzyść ani joty by niezmieniła w jego prawdzi­
wości ; a dążność zgładzenia go z pamięci współczesnych i odjęcia 
mu ich szacunku, byłaby nie tylko obrazą zasad, ale nawet 
skrzywdzeniem poprzedników naszych, i wnet doszlibyśmy do tego, 1 
by życzyć sobie choroby, ażeby mieć przyjemność używania le­
karstw a; stósujemy to do nierządów społecznych, które nas zmu­
siły do odstąpienia jeżeli nie od nauki ojców, to przynajmniej od 
drogi postępowania, którą kiedyś kroczono.11

Pierwsza propozycya.
„W olność wyznań uważana sama w sobie i bez względu na 

stosunki szczegółowe miejsc i czasów oznaczonycn, je s t niedorze­
czną przez to, co suponuje i antysocyalną przez swoje skutki. Nie 
może przeto nigdy być uważaną za dobro doskonałe, a tym mniej 
wolno z tego tytułu do niej dążyć.11 Jednem z najgłówniejszych 
obowiązków władzy cywilnćj jes t zapewnienie przez skuteczną 
opiekę wszystkim obywatelom wolnego wykonywania ich praw.
Z pomiędzy tych praw najpierwsze zajmuje miejsce prawo wyko­
nywania obrządku przepisanego przez religią, którą członkowie 
spółećzeństwa politycznego dobrowolnie przyjęli. Jeżeli rząd 'm a 
obowiązek dbania o moje bezpieczeństwo, kiedy chcę przechadzać 
się, sprzedawać lub kupować, to nie mnićj także czynić to powi­
nien, kiedy mi się spodoba zgromadzić się z mymi współwyzna­
wcami mniej lub więcej licznymi, by się modlić, by słuchać ka­
zania lub nawet, publiczną odbyć procesyą." Jeżeli rząd się tern 
nie kłopoce, ja  z mej strony bardzo o *to się troszczę i mam 
istotne prawo, któremu ze strony władzy odpowiada obowiązek, 
niecierpienia w tern względzie żadnej przeszkody. W stanach 
zjednoczonych Ameryki, gdzie rząd głosi, że obcym je s t wszelkiej 
kwestyi religijnćj, opieka ta, przynajmniej prawnie uważaną jes t 
jako część porządku publicznego. Rajmy na to, że jakieś społe­
czeństwo wyznaje jedynie religią katolicką, w takim  razie wolność 
nie wyznań lecz wyznania, będzie prawem niezachwianem, któremu 
bez popełnienia zbrodni zaprzeczać nie wolno. Co więcej uznanie 
innego jakiego wyznania lub wszystkich wyznań będzie w takim 
razie zniewagą publiczną samej społeczności wyrządzoną. Z dwóch 
jedno: albo państwo uważa wszystkie religie za prawdziwe, co 
prawie to samo jakbyś powiedział, że w żadną nie wierzy, a wten­
czas gruba ta  niedorzeczność nie może się stać zasadą porządku 
publicznego i sprawiedliwości w stosunkach poddanych między 
sobą; albo państwo wierząc, że jedna jest prawdziwą, a inne 
wszystkie fałszywe, pomimo to sądzi, że wszystkim równe się 
przynależą wzg:ędy, a to nie mniejszą jest niedorzecznością i nadto 
z niesprawiedliwością połączoną. Uczucie publiczne tak  bardzo 
temu jest przeciwne, że nawet tam gdzie wolność wyznań, nie 
będąc wyraźnie ograniczoną na same wyznania chrześciańskie, 
przeszła w prawo ogólne, nie zgodzono by się na publiczne gło­
szenie muhametanizmu lub bałwochwalstwa. I tak  Paryż nigdy 
nie widział u siebie ani meczetu ani pagody.11 —

Druga propozycya.
Ponieważ wolność wyznań, ze względu na szczegółowe sto­

sunki, w jakich  się ten lub ów naród znajduje, może być uważaną 
za dobro względne, państwo nawet katolickie ma prawo udzielenia 
jej i zapewnienia.

,,Tę wolność wyznań uważamy jako środek mogący być dobry 
i słusznie zastosowany do stosunków jakiego państwa, nigdy p rze ­
cież jako prawo udzielone, albo powszechne dające uznanie błę­
dowi, w ten sposób, że ta  wolność sama to lerancją właściwie 
tylko jest, który względem błądzących używać za słuszne się 
uważa. To przecież zauważyć wypada, że ci (błądzący) bądź na 
mocy postanowień bądź też układów wyraźnych, które przez prze­
dawnienie lub zwyczaj mocy prawa nabrały, mogą w tym wzglę­
dzie istotne nabyć prawo. W tym przypadku wątpliwości ulegać
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nie może, że katolicy w ogóle, rządy i wszelka władza duchowna 
i świecka, mają obowiązek szanowania to prawo nabyte (przez 
innowierców) pod tćm przecież zastrzeżeniem, utrzymania zresztą 
każdego prawa się tjmzącem, że w wykonywaniu go się nie prze­
kracza granic i że ztąd żadna ciężka i oczywista szkoda dla spo­
łeczeństwa nie wyrasta. Oszczerstwem nazywamy i bezzasadnem 
podejrzeniem owę wieść, którą rozgłasza złośliwość, jakoby kato­
licy tam tylko, gdzie w małej są liczbie, zadowolnieni byli z wol­
ności wyznań i żeby ją  natychmiast zniszczyli, skoroby się panami 
kraju stali. Z pewnością tego zarzutu nam nikt zrobić nie może, 
że tajemy myśli nasze. To zaś naszą jest konkluzyą, że wolność 
wyznań simpliciter, czyli sama w sobie uważana złem jest, o tyle 
że warunkiem jćj koniecznym są błędy dogmatyczne wyznawane 
przez kilku i że dąży do tego, by rozdzielić naród w tym właśnie 
punkcie, który przedewszystkiem do utrzymania jedności przy­
czynić by się powinien; i z tej przyczyny uważamy za zdradę 
wprowadzanie jój gwałtowne u narodów, w których katolicyzm 
niepodzielnie panuje, gdzie też racyi bytu niema, chyba ów śmie­
szny nonsens wolności dla wszystkich, maxymę, którćj nie można 
dopuścić jak  wtenczas tylko, kiedy się już nie potrafi rozróżnić 
prawdy od fałszu, dobrego od złego. Kiedy atoli wolność wyzna­
nia ma prawdziwą i słuszną przyczynę bytu, taką np. jak  prawo 
do tolerancyi, które innowiercy prawnie nabyli, wtenczas katolicy 
nie przecząc bynajmniej, żeby się cieszyli, gdyby znikły przyczy­
ny, które uprawniły taką wolność, póki trwają tóż przyczyny, 
póki prawo ustnieje, szanują je  i poczytują sobie za obowiązek 
je  szanować. Jes t więc co najmniej dziecinnem obawiać się nad­
użyć władzy i niesprawiedliwości ze strony łudzi, którzy na mocy 
swych zasad religijnych wyraźnie wszelkie nadużycie władzy po­
tępiają. —

DOKUMENTA.
Nie małą zaiste w tych smutnych i opłakanych czasach przy­

nosi pociechę powszechny udział wiernych w składaniu dobro- 
wolnćm świętopietrza na pomoc i "ratunek wielce uciśnionego Oj ca 
chrześcijaństwa. Mimo jednak znacznych zasiłków pieniężnych, 
które z wszystkich krajów świata katolickiego bywają czynione, 
św. Stolica Apostolska została zmuszoną nową pożyczkę państwa 
zaciągnąć. Panujący nam i drogi sercom naszym Papież Pius IX. 
ogłosił pod dniem 31. Marca r. b. pożyczkę na pięć milionów 
franków.

Obligacye tejże pożyczki będą al p a ń  wydawane z procentem 
po 5 od sta i płaci się za nie ja k  następuje:

OhJigacya a 1000 franków kosztuje" 266 tal. 20 srb.
Obligacya a 500 franków kosztuje 133 tal.. 10 srb.
Obligacya a 100 franków kosztuje 26 tal. 20 srb.
Procenta będą płatne od 1. Kwietnia 1864, pożyczki zaś um a­

rzanie rozpocznie się przez losowanie z miesiącem Lipca 1865., 
a korzystna ta amortyzacya ma być rozciągniętą i na pożyczkę 
z 18. Kwietnia I860. J v

Donoszą nam już pisma publiczne o skwapliwym i licznym 
udziale wiernych w tćj nowćj pożyczce państwa Kościelnego, a 
wielu z biskupów silnym i  wymownym głosem odezwało się w tym 
celu do powierzonych sobie owieczek. Wiem, że kraj nasz co 
do zamożności bodaj któremu z obcych wyrównać może; z d ru ­
giej jednak strony mam tę niezachwianą pewność, że w miłości 
k u  najdostojniejszśj Osobie Piusa IX. i  we czci ku św. Stolicy 
Apostolskiej żadnemu z nich nie ustępujemy. W tej przeto na­
dziei posełam orędzie o nowej pożyczce papiezkiój na obie moje 
archidiecezye, ufając, że zamożniejsi z Czcigodnych Kapłanów i 
osób świeckich będą się chcieli do niej przyczynić.

Prześwietny Konsystorz wzywam uprzejmie, aby zwyczajną 
drogą dał wiadomość o powyższćm piśmie duchowieństwu archi- 
diecezyi i po odebraniu list subskrypcyjnych, które do 1. P a­
ździernika r. b. mają być nadesłane, o rezultacie mi doniósł. 

Poznań, dnia 17. Sierpnia 1864.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 

_  (podp.j X. I*rzyłuski.
Do

1 Konsystorza Jeneralnego

w miejscu.
Odpis powyższego rozporządzenia komunikuje Konsystorz JX . 

Dziekanowi z tćm uprzejmćm poleceniem, aby via cursoria podał 
takowe Duchowieństwu dekanalnemu dla wiadomości, i listy sub­
skrypcyjne wraz z dowodem wręczenia tu  nadesłał w ciągu 4 ty ­
godni.

Poznań, dnia 22. Sierpnia 1864.
K onsystorz Jen cra ln y  A rcybiskupi.

X . Cieśliński,
O k ó l n i k .  N. 435/8 . Brzeski

Tygodnika "Katolickiego (A. Schmaedicke) w Grodzisku.


